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~SittlHI Chodzi przecież o tera~. 
~~ ~ ANDRZEJ HEYDUK 

Gam siebie Kafka uważał na zupełne beztalencie 
któremu zachciało się pisać, Pod tym wzglE:dem był 
bezlitosny, o czym powszechnie wiadomo. Najbl1ż­

szy jego przyj3clel, Mnx Brod, dostal od n;t"go Ust, 
w którym Kafka ni mn.ej nl WiE:Cej tylko p-isze. 
te ,.wszystko co po sobie zostawiam ... ma być hez 
czytan:la spalone... dotyczy to również pism, które 
mogą posiadać inni". W tymże liscle Kafka stwier­
dza, iż "ze wszystldch pism, książki, które mogą 

p<nostać to: ,,1Nyrok'-_ "Palacz", "Metmnorfoza·•, 
"Kolonia karna'\ ,.Lekarz \Vi'?jski" oraz "Głodo· 
mór''- A i to wcale nie znaczyło, by dZIE'!a te nn· 
leżało rozpowszechniać. Przeciwnie, zalecał autor je 
chować i powoli acz nleuchronme skazywać na za· 
pomnienie. 

Max Brod ostatniego życzema Kafki n;e spełnił 

1 dzięki temu - pośrednio, oczyw1ście - na scen.c 
wrocławskiego Teatru Folskiego p-ojawiła się adap­
tacJa niedokończonej powieści pt. "Ameryka" , któ­
rej pierwszym rozdz:alem jest "Palacz", a wiĘc 

skrawek pisaniny Kllfkl, który on sam wymlenJI, 
choć z niejakim obrzydzeniem, wśród znośnych. Coś 
chyba z tego obrzydzenia pozostało, bo trzeba o­
twarcie powiedzieć, l~ "Ameryka" nie jest wyma· 
rzonym materiałem na adaptację sceniczną. Talwż 

i przedstawleme Grzegorzewskiego nie jest w'dowi­
sklem, które znajdzie łatwą i szeroką publ iczn4 ak­
ceptację. Myśl~; jednait, że warto się nieco nad tą 

prawie nlechcwną "Ameryką" potrudzić. 

Chodzi w niej, powierzchownie rzecz biorąc, o 
najr:nmaitsze przemyi;lenia czy też wrażenia mło­

dego czł<'Wleka, Karla Rossmana (Krzysztof Globisz), 
spowodowane jego podróżą do USA. są te wraże­

lużno tylko ze scbą związane, jakby pośp . .-oz 
nie T.estawione. Sceniczna trudność calego zamcel>'•'­
nia polega zaś na tym, że w sensie potocznym, li· 

nearnym, nic specjalnego się w "Ameryce" nir 
dzieje, nie lstni<'je w zasadzie żadna jednolita akcja. 

Jednak w sensie mruej bezpośrednim w sp-ektak­
lu dzieje sdę dużo, tyle że w nJeco szczególny spo· 
sób, Wrocławskie przedstawlenie zosta () zbudowane 

tak, te wszystko to, co staje się wokół Karla jest 
projekcją jego umy~lu, a zatem pewnego rodzaju 
transformacją rzeczywistości. Dlatego Jako widz po­
czułEm si~ niedopuszczony do bezpMredniego bie­
gu wydarzeń, a jedynie do obrar.ów "wyawletlanych" 
nte::stannie przez świadomość Karia i muszę powie­
dzJec, że nie mam o to do mkogo żalu. Tak poj­
mowany scenlc,.ny ś",•Jial skonstruował Grzegarzew­
ski bardzo p-recyzyjnie. Jest to świat mo~no stylt· 
zowe·ny, subiektywny, nieco odrealniony, WY,pelnlo· 
ny postaciami o ścisłej formalnej_ budowie. Starszy 
Kelner (Jerzy Szejbal) ze swą nieodl<)czną miarką 

JCSt chyba najlepszym przykładem takiej !ormali­
zacji. 

Wszystk;e zdanenia wokół Karla nasycone są 

płynnośc.ą, natarczy·.vcfcią czasu, napu~clem wyni­
kającym z tego, że w każdej chwili może się zda• 
rzyć coś, co spowoduJe, że owo .,teraz" tworzone 
niezmiennie przez Kalla zostanie nagle odsunięte w 
Cień, stan!e się przyszłością, albo przeszł~cią. Jest 
w tym przedstawleniu nieodłączne poczucie kru­
chości, ulotn>:>ści chw11 przez Karla nam pokazywa­
nych. 

Ka tę przedziwną atmosferę składaJą się prakty­
czrne wszystkie zast•Jsowane śr!:'dk1 wyrazu, a tak· 
że aktorska propozyc-;a Krzysztofa Globisza, który 
ze swojego trudnego zadania wyszedł zwycięsko. 

Karl w jego interpretacji to ktoś nl~wlnny, nieco 
naiwny, a jednocześnie niemal fizycznie rozdarty 
między wielością zdarzeń oraz niemożności~ prze­
'Nidywania sposobu, rozmiaru, wyniku, czy przyczy­
ny ich nadejscia. Być może właśnie o to ~hodzllo 

Kafce. 
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